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Jadłodzielnia w gdańskim 
magistracie

Przed nami wielkie wyzwania 
gospodarcze

Nowy rok z futbolem na AWFiS 
po raz 41!

Z Januszem Szewczakiem, ekonomistą i byłym posłem, 
analitykiem gospodarczym specjalizującym się w finansach, 
prawie finansowym i makroekonomii, znanym z przenikliwych 
i krytycznych sądów, rozmawia Artur S. Górski

Ponad 520 tys. złotych wydał gdański urząd miejski za "usługi 
restauracyjne i gastronomiczne" w okresie ostatnich kilkuna-
stu tygodni.

Tradycji stało się zadość! Po raz 41 na boisku AWFiS w Oliwie 
przywitano nowy rok towarzyskim kopaniem - pierwszą piłkę 
szurnął rektor prof. Waldemar Moska, a pierwszą bramkę 
w 2020 roku o 12.17 strzelił Maciej Grubba, syn Andrzeja, 
pingpongisty formatu światowego, który futbol praktykował 
namiętnie i z talentem.

Latarką w półmrok

Gdyby nie ten pożar...
Z oficjalnego życiorysu wi-

cemarszałka Leszka Bonny: 
"Pomagał też w utworzeniu 
chojnickiego hospicjum sta-
cjonarnego na bazie starego 
obiektu poszpitalnego"'.

Nie był już przedstawicie-
lem ludu robotniczego, był 
w gronie miejskiej liberalnej 
awangardy. Od 2002 do 2006 
był radnym PO w Chojnicach, 
od 2003 dyrektorem szpitala 
powiatowego.

Wspólnie z żona Barbarą 
Eugenią, radiologiem, miał 
też 26 udziałów w spółce 
medycznej Alte powołanej 
w listopadzie 2003. Żona 
była wiceprezesem, a radny 
dyrektorem ekonomicznym 
w prowadzonej przez Alte 
przychodni lekarskiej Nowa.

Barbara Bonna we wrze-
śniu 2005 roku ufundowała 
za 10 tys złotych Fundację 
Palium. Ze statutu wynika, 
że fundator jest w niej alfą 
i omegą. Oraz prezesem.
Fundacja Barbary Bonny 

uruchamia hospicjum, w któ-
rego utworzeniu w Chojni-
cach radny Leszek Bonna 
ma zasługi, które prezentuje 
dobrowolnie.

Zarządzając dobro czynią-
cą fundacją doktor B. Bonna 
realizuje się także w biznesie. 
W listopadzie 2007 obejmuje 
za 25 tys. zł połowę udzia-
łów w spółce NOBO, pełniąc 
w niej także stanowisko wice-
prezesa.

Ma wyczucie koniunktury.
Nie mija kilka miesięcy 

a szpital w Chojnicach ogła-
sza przetarg na badanie rezo-
nansem. Zarząd NOBO 5 dni 
przed ogłoszeniem przetargu 
rejestruje NZOZ Diagnosta 
w Pomorskim Centrum Zdro-
wia Publicznego - i jako jedy-

ny oferent wygrywa przetarg 
na badania rezonansem. "Nie 
mam wpływu na to, kiedy 
ten ZOZ powstał, nie byłem 

w komisji konkursowej" - 
mówi, a Dziennik Bałtycki 
słowa te utrwala, mąż Barba-
ry, dyrektor szpitala Leszek 
Bonna. Wątpliwości natury 
etycznej - co w biznesie ma 
różne znaczenia - ma starosta, 
który jest właścicielem szpi-
tala. Stać go jednak jedynie 
na westchnięcie, też przez 
redakcję wydrukowane: "tak 
nie wypada".

Zamiast się cieszyć, że pro-
blem z rezonansem ma do 
2017 roku z głowy?

Tym bardziej cieszyć, że 
dyrektor szpitala od 2006 
roku nie jest tylko politykiem 
lokalnym, ale trafia do par-
lamentu wojewódzkiego, by 

w komisji zdrowia sejmiku 
pomorskiego dbać o właści-
we zdrowie obywateli nie tyl-
ko w Chojnicach.

Co czyni przez kolejne ka-
dencje.

Wspólnie zaś z żoną, a też 
przy udziale dzieci w orga-
nach statutowych, zakłada 
w lutym 2011 fundację Jar-
cewo. Natomiast Barbara 
Bonna tworzy w grudniu 
spółkę Bonamed, której jest 
jedynym udziałowcem i wła-
ścicielem, co oznacza pełną 
samodzielność gospodarczą 
w sprzedaży usług szpital-
nych i opiekuńczych.

Czyli zdrową konkurencję 
nawet w rodzinie.

Spółka Bonamed ma się do-
brze i w lutym 2019 zostaje 
uwzględniona jej propozycja 
w Regionalnym Programie 

Operacyjnym Woj. Pomor-
skiego. Otrzymuje ze środ-
ków publicznych pokaźne do-
finansowanie do wartego 4,6 

mln złotych projektu ośrodka 
rehabilitacji kardiologicz-
nej w... Jarcewie, łącznie 40 
łóżek dziennych i stacjonar-
nych, w tym rehabilitacja hy-
brydowa.
"To polityka doposażenia 

szpitali i przychodni w nowy 
sprzęt także poza metropo-
lią trójmiejską" - politykuje 
marszałek M. Struk, partyjny 
kolega radnego Bonny, dziś 
już wicemarszałka, ale wciąż 
członka sejmikowej komisji 
zdrowia.

Fundacja  Pal ium,  któ -
rej nie stać było na system 
przeciwpożarowy ani nawet 
na zwykłe czujki, musiała 
nieźle oszczędzać, skoro na 

koncie na koniec roku 2018 
miała 1,6 mln zł w gotówce, 
a w ostatnich latach stale po-
mnażała swój dostatek.

Z ujawnionego przez red. 
Macieja Naskręta z Radia 
Gdańsk sprawozdania Pa-
lium wynika, że z włożo-
nych ongiś prywatnie przez 
Barbarę Bonnę 10 tys. zło-
tych namnożyły się miliony 
z publicznych źródeł, w tym 
z urzędu marszałkowskiego, 
którego politykę zdrowotną 
współkształtuje radny Leszek 
Bonna, mąż Barbary.

Łatwo być prywatnym fi-
lantropem za publiczne środ-
ki.

Sprawność powyższą od-
notowuję, bo budzi szacunek 
swoim rozmachem.

Oraz wątpliwości na grun-
cie art. 68 Konstytucji RP.

Marek Formela

bon(n)anza

Prof. Czesław Tumielewicz:
Nie nudzę się

Dawid Kubacki nowym królem 
Turnieju Czterech Skoczni

Znakomicie 
rozpoczął się dla 
polskich skoczków 
rok 2020. 6 stycznia 
Dawid Kubacki 
wygrał czwarty 
konkurs Turnieju 
Czterech Skoczni 
w Bischofshofen 
i przypieczętował 
wygraną w 68. 
edycji najbardziej 
prestiżowego 
konkursu w skokach 
narciarskich. 
Kubacki, 
wychowanek 
programu „LOTOS 
Szukamy Następców 
Mistrza”, został 
trzecim Polakiem, 
który triumfował 
w klasyfikacji 
generalnej Turnieju 
Czterech Skoczni. 
Wcześniej dokonali 
tego Adam Małysz 
(2000/2001) 
i dwukrotnie Kamil 
Stoch (2016/2017 
i 2017/2018).Fot. Polski Związek Narciarski
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- Powód był prosty - nie 
wymagają tego przepisy 
przeciwpożarowe. Taki 
system powinien być 
w miejscu, w którym 

znajduje się powyżej 100 
łóżek(...) Można natomiast 
zastosować czujki dymowe, 

czy wykrywające tlenek 
węgla, takie jakie montujemy 

w mieszkaniach, koszt 
takiej czujki jest dużo niższy, 
wynosi ponad 100 złotych" - 
Tomasz KOMOSZYŃSKI, 

szef pomorskich 
strażaków o ochronie 

ppoż. w hospicjum fundacji 
"Palium" w Chojnicach 
w rozmowie z red. Beatą 

Gwoździewicz.
"Gość dnia" - RADIO 

GDAŃSK

- Teoretycznie nie musieliśmy 
ich mieć. To kosztowało, 

więc na czymś chcieliśmy 
oszczędzić i teraz bardzo tego 

żałuje - Barbara BONNA, 
prezes fundacji "Palium", 
która miała na koncie 1,6 

mln złotych!

RADIO GDAŃSK - raport 
red. Macieja Naskręta.

 Kapitan Joanna Pajkowska 
została - już po raz 3! - laureatką 
przyznawanej po raz 50 presti-
żowej nagrody żeglarskiej "Rejs 
Roku-Srebrny Sekstant". Jury pod 
przewodnictwem kpt. Czesława 
Dyrcza - w składzie m.in. byli 
laureaci: Roman Paszke, Jerzy 
Wąsowicz, Jerzy Rakowicz, a 
także Bogusław Witkowski, 
Zbigniew Stosio, Aleksander 
Gosk, Leszek Paszkowski 
i grotmaszt kaphornowców 
Marek Padjas - doceniło jej 
samotny rejs jachtem "Fanfan" 
dookoła świata bez zawijania 
do portów klasycznym szlakiem 
trzech przylądków: Dobrej 
Nadziei, Leeuwin, Horn. Po-
dróż z Plymouth do Plymouth 
trwała 216 dni w zmiennych 
warunkach pogodowych - od 
sztormów i chłodów po cisze 
i upały. Pierwszym polskim 
zeglarzem, który dokonał 
takiego wyczynu był kapitan 
Henryk Jaskuła, który w 1980 
żeglował "Darem Przemyśla". 
Nagrodę "Rejs Roku" wymyślili 
w 1970 r. dziennikarze Głosu 
Wybrzeża: Tadeusz Jabłoński, 
Kazimierz Kołodziej i Zenon 
Gralak, a redakcja gazety 
przez lata dbała o jej rangę i 
organizowała w każdy pierwszy 
piątek marca uroczystości w 
gdańskim ratuszu - o czym na 
portalu miejskiej propagandy 
redaktor W.G. ani pisnął. Przez 
ostatnie lata nagrodą efektywnie 
opiekuje się red. A. Gosk, a od 
2009 roku jej patronem jest 
prezydent Gdańska.

 W gdańskim magistracie 
powołano komisję ds. imion i 
wizerunków gdańskich tramwa-
jów. Zgłaszane przez obywateli 
propozycje będą, cokolwiek to 
oznacza, oceniać: zastępca 
prezydenta Piotr Borawski jako 
przewodniczący oraz Marek 
Bonisławski, Barbara Fry-
drych, Sebastian Zomkowski, 
Roman Daszczyński, Walde-
mar Ossowski i niestrudzony 
uczestnik wszelkich komisji 
miejskich Andrzej Stelma-
siewicz, a także jak sekretarz 
tego gremium insp. Marcin 
Stąporek. Wkrótce nowym 
patronami nowych tramwajów 
mają zostać Brunon Zwarra, 
Zbigniew Cybulski i Zbigniew 
Kosycarz. Z życiorysami patro-
nów pasażerowie będą mogli 
zapoznać się w dedykowanych 
im pojazdach. Ze względu na 
słabość red. Daszczyńskiego 
do środowiska lewicy czekać 
wypada zwłaszcza na pełną 
notatkę na temat wszędobyl-
skiego fotoreportera "Głosu 
Wybrzeza".

 Beata Maciejewska, posłanka 
lewicy wybrana z list SLD, wy-
wodząca się z "Wiosny", której 
była pomorskim pełnomocnikiem, 
po 3 miesiącach opuszcza po-
kój, który wynajmowała za 400 
złotych w gdańskiej siedzibie 
pomorskiego sojuszu. Nowe 
biuro posłanki z teamu Roberta 
Biedronia będzie znajdowało się 
we Wrzeszczu przy ul. Miszew-
skiego, choć spekulowano, że 
B. Maciejewska może ulokować 
się w Sopocie, na przykład w 
okolicach Państwowej Galerii 
Sztuki... 

Potwierdziły już rejestry
Mamy piękny 
rok …20-sty

Bohaterem jest Kubacki
Skoczek dzielny, super 

chwacki
Czuć w powietrzu pewne 

zmiany
Breksit, efekt cieplarniany
Niebezpiecznie jest w Iraku

Grodzki idzie do ataku
Biedroń chce? na 

prezydenta
Wspiera go orkiestra dęta
Piękne jest sopockie molo

Ludzie lubią disco polo

Oglądając w sylwestrowy 
wieczór w Sopocie fajerwer-
ki (których używanie było 
w tym roku w naszym mieście 
zakazane...) wkroczyliśmy, 
jak gdyby nigdy nic, w lata 
dwudzieste dwudziestego 
pierwszego wieku.  

Żarty się skończyły, dwu-
dziesty wiek odszedł na 
dobre. Jak właśnie prze-
czytałam, Magdalena Śro-
da w Gazecie Wyborczej 
stwierdza, że Polska stała 
się "dziwadłem na peryfe-
riach Europy" i  "odskoczy-
liśmy od demokratycznego 
świata o lata świetlne". To 
ja się w takim razie zastana-
wiam, co można  powiedzieć 
o lokalnym wymiarze naszej 
polskiej polityki. Choćby na 
przykładzie naszego miasta. 
Bo to dopiero jest dziwadło.

Władze Sopotu próbują 
w ostatnich latach dokonać 
liftingu swojego politycznego 
wizerunku. Jak leciwa stereo-
typowa primadonna stosują 
różne kremy i zabiegi, które 

mają ujędrnić nieco zmęczo-
ną skórę, tak by spod twarzy 
konserwatywnej matrony 
wyłoniła się alternatywna 
europejska aktywistka. Pre-
zydent Sopotu, który podob-
no potrafi w ciągu jednego 
Bożego Ciała uczestniczyć 
w kilku procesjach w mieście, 
w dodatku głośnio śpiewając, 
teraz (nieomal) równie gło-
śno broni praw osób LGBTQ. 
Próbuje, skądinąd słusznie, 
powstrzymać polowania 
na sopockie dziki, chce za 
wszelką cenę, nawet wbrew 
negatywnym opiniom Jani-
ny Ochojskiej, sprowadzić 
do Sopotu niepełnosprawne, 
okaleczone w czasie wojny 
sieroty z Aleppo i podczas 
sesji rady miasta wraz z rad-
nymi pije (słusznie) kranów-
kę zamiast wody w plastiko-
wych butelkach. 

Mimo pozornie liberalnej 
przemiany na rzecz otwar-
tości, za tymi kosmetycznymi 
zmianami nie idzie głębsza 
demokratyczna próba włą-
czenia mieszkańców w pro-
cesy zarządzania. Rodzi się 
obawa, że drobne koncesje 
robione są na pokaz, pod-
czas gdy nadal od świata de-
mokracji dzieli nas bezkresna, 
kosmiczna przestrzeń. Cel 
prezydenta, w moim prze-
konaniu, pozostaje ten sam, 

utrzymanie za wszelka cenę 
władzy i wpływów, a pozor-
ne otwarcie na różnorodność 
i ekologię jest tylko taktycz-
nym środkiem, który ma do 
tego doprowadzić. Co tam, 
skoro w ten sposób można 
zaatakować PiS to niech na-
wet będzie i marsz równości 
i imigranci, którzy i tak nie 
przyjadą, a woda z kranu 
w końcu w Sopocie jeszcze 
nikomu nie zaszkodziła. Moż-
na zacisnąć zęby i jakoś to 
wszystko przełknąć. 

Do czasu kiedy dla władz 
miasta miarą sukcesu i je-
dynym obsesyjnym celem bę-
dzie zwycięstwo nad PiS uzy-
skiwane drogą manipulacji, 
a nie demokratyczne zmiany 
i otwarcie na mieszkańców, 
tak długo nasza niewielka 
gmina pozostanie najwięk-
szym dziwadłem w Polsce. 
Nie wspominając o Europie. 

Pozostaje jeszcze szan-
sa, że mieszkańcy w latach 
dwudziestych dwudziestego 
pierwszego wieku przestaną 
się nabierać na tanie sztuczki 
primadonny po liftingu. Pod 
różową "tapetą" dostrzegą 
szaro-siną twarz spryciarza, 
który chcąc zadowolić dewe-
lopera lewą ręką popija kra-
nówkę, a prawą podpisuje 
nowy plan zagospodarowa-
nia miasta zezwalający na 

wycinkę drzew i pięciokon-
dygnacyjną zabudowę osie-
dla na użytku ekologicznym.

Może w latach dwudzie-
stych dwudziestego pierwsze-
go wieku już czas by sprytni 
manipulatorzy przestali ma-
mić zwolenników postępu 
namiastkami realnej zmia-
ny? Może czas powiedzieć 

"sprawdzam" i domagać się 
faktycznej realizacji  obiet-
nic o partycypacji miesz-
kańców w zarzadzaniu mia-
stem? Mieszkańcy chcą aby 
biblioteka dla najmłodszych 
pozostała na ulicy Obrońców 
Westerplatte? Więc powinna 
tam pozostać. Mieszkańcy 
nie chcą zabudowy trzci-
nowiska obok Ergo Areny? 
Więc nie powinno zostać 
zabudowane. Niech realiza-
cja naszych pragnień będzie 
miarą naszej partycypacji. 
Nie dajmy się nabrać na 
działania pod publiczkę, któ-
re choć ważne, same w sobie 
nie przesądzają o tym, że 
dokonuje się w naszym mie-
ście realna zmiana na rzecz 
demokracji. I tego sobie i in-
nym mieszkańcom w latach 
dwudziestych dwudziestego 
pierwszego wieku życzę.

Małgorzata 
Tarasiewicz

Lata dwudzieste... idzie nowe?

25 lat RËNK
Słowo „RËNK” w języku 

kaszubskim oznacza rynek, 
co pokazuje jak wielką wagę 
od samego początku przy-
wiązywano do regionalnego 
otoczenia rynku hurtowego.

Po zawiązaniu Spółki w 
dniu 31 maja 1995 roku, w 
pierwszych latach jej istnie-
nia, Zarząd koncentrował się 
na promocji przedsięwzięcia 
oraz budowaniu konsensu-
su wobec realizowanego 
projektu wśród decydentów 
lokalnych, regionalnych i 
krajowych. 29 sierpnia 1998 
roku Spółka zawarła umowę 
z Międzynarodowym Ban-
kiem Odbudowy i Rozwoju 
o udzieleniu jej pożyczki 
w wysokości 28 milionów 
DEM na budowę infrastruk-
tury rynku hurtowego. Tego 
samego dnia Bank zawarł 
umowę z Rządem Rzeczy-
pospolitej Polskiej o udzie-
leniu gwarancji dla tej po-
życzki. Dzięki temu Spółka 
uzyskała finansowanie in-
westycji oraz ubezpieczenie 
spłaty. 5 grudnia 1998 roku 
miało miejsce wmurowanie 
kamienia węgielnego pod 

budowę rynku hurtowego, a 
26 maja 1999 roku nastąpiło 
uroczyste oddanie do użytku 
pierwszego z obiektów - hali 
kwiatowej. Całość inwestycji 
została oddana do użytku 11 
września 1999 roku. Był to 
dzień oficjalnego otwarcia 
rynku hurtowego. We wrze-
śniu 2019 roku obchodzono 
20-lecie operacyjnej działal-
ności Spółki.

Z trudem budowane po-
parcie dla projektu utwo-
rzenia rynku hurtowego, nie 
przyniosło oczekiwanych 
efektów w momencie jego 
uruchomienia. Nadal funk-
cjonowały konkurencyjne 
giełdy, które pierwotnie były 
przewidziane do zamknięcia.

Od 2006 roku sytuacja 
Spółki ulegała poprawie. Zła 
passa została przełamana, a 
dowodem było wybudowa-
nie nowej hali kwiatowej. 
Podmioty w starej hali roz-
winęły się na tyle, że potrze-
bowały więcej przestrzeni. 
Część środków na tę inwe-
stycję pochodziło od przy-
szłych najemców, co uwia-
rygadniało projekt w oczach 

banku oraz ministerstw, 
które musiały wyrazić zgo-
dę na jej realizację. W dniu 
15 maja 2009 roku Minister 
Rolnictwa dokonał uroczy-
stego otwarcia nowej hali. 
Spółka zaczęła przynosić 
dochody na sprzedaży, jed-
nocześnie na jej terenie skon-
centrowany został handel 
kwiatami północnej Polski. 
Wybudowany nowy obiekt 
uwiarygodnił Spółkę jako 
stabilnego partnera, z którym 
można wiązać przyszłość. Ta 
nowa inwestycja utorowała 
drogę dla kolejnych. Naj-
więksi hurtownicy z giełdy 
w Gdyni zdecydowali prze-
nieść swoją działalność do 
Rënku. Dla nich na terenie 
rynku zbudowane zostały 
dwa pawilony, ze znacznym 
ich udziałem w finansowaniu. 
W 2013 roku dokonano kon-
wersji długu Spółki na akcje 
i Rënk stał się podmiotem z 
większościowym udziałem 
Skarbu Państwa. Od tego 
czasu Spółka rozwija się w 
sposób stabilny, każdego 
roku osiągając wyższe przy-
chody.

Wraz z obchodami 20-le-
cia operacyjnej działalności 
Spółka doświadczyła histo-
rycznych a wręcz przełomo-
wych zdarzeń z perspektywy 
jej istnienia. Konkurencyjna 
giełda, która dwadzieścia lat 
temu powinna być zamknię-
ta, zakończyła działalność z 
końcem września 2019 roku. 
Rënk stanął na wysokości 
zadania i większość han-
dlowców przyjął na swoim 
terenie, tak by mogli tu kon-
tynuować swoją działalność 
gospodarczą. Historia za-
toczyła koło, dzięki czemu 
Spółka będzie miała szansę 
skoncentrować na swoim 
terenie handel warzywami i 
owocami północnej Polski, 
tak jak to zaplanowano 20 lat 
temu. Rozpoczęto budowę 
kolejnego (piątego) pawilo-
nu handlowego. Spółka nie 
poprzestajemy na tym i przy-
gotowuje inwestycję budowy 
dwóch kolejnych pawilonów 
handlowych.

7 czerwca 2020 roku RËNK będzie obchodził jubileusz 25 lat 
od momentu zarejestrowania w Sądzie Rejonowym w Gdańsku 
pod nazwą Pomorskie Hurtowe Centrum Rolno-Spożywcze 
S.A. RËNK.
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Płacono 388 zł za przekąskę 
prezydent A. Dulkiewicz przy 
okazji roboczego omawiania 
bieżących spraw miasta, ku-
powano za 13 050 złotych 
słodkie dekoracje świątecz-
ne, za 163 złote pojadano 
z ekspertem do spraw kultury, 
wydawano bankiety obywa-
telskie lub urzędnicze za ok. 
28 tys. zł każdy. Wśród zama-
wiających "usługi poczęstun-
ku i cateringu" wyróżniały się 
aktywnością biura prezydenta.

Ze swojego osobistego 
portfela strażniczka gdań-
skiego budżetu nie była 
skłonna zapłacić ani 68 zł za 
kawę z pomorskimi europar-
lamentarzystami, ani 82 zło-
te za spotkanie z delegatami 
Unii Metropolii Polskich, ani 
tym bardziej 116 złotych za 
spotkanie w ulubionej Cafe 
Balzac z przedstawicielami 
pomorskiej nauki.

Bez posiłku za 495 złotych 
nie udałaby się także robocza 
pogawędka na temat publi-
kacji z okazji porozumień 

sierpniowych. Pokrzepienia 
gastronomicznego za 1223 zł 
wymagała także dyskusja pre-
zydent Gdańska z przedstawi-
cielami innych samorządów 
na temat ważnych rocznic 
w 2020 roku. Niemal 1200 
złotych przejedli też goście 
prezydent Gdańska, którzy 
31 października tego roku 
omawiali współpracę samo-
rządu i "województwa" w... 
2019 roku! Z kolei w popu-
larnej na 3 piętrze magistratu 
restauracji Beaty Zaleskiej 
odbyła się debata o "Odwa-
dze w obronie prawdy" - za 
pokrzepienie jej uczestników 
biuro prezydent Gdańska za-
płaciło 2456 zł.

Jak po czasie się okazuje, 
słynne wyborcze drożdżówki 
za 7 500 zł, którymi gdański 
personel polityczny często-

wał gdańszczan - przez 5 dni 
po 500 ciastek dziennie - by 
wyrazić swoją wdzięczność 
za miejskie pieniądze, to nie 
był jedyny związany z tym 
partyjnym happeningiem wy-
datek. Z dostępnych danych 
wynika, że za "poczęstunek 
dla mieszkańców" w dniach 
21-25 października zapłaco-
no także Fundacji Innowacji 
Społecznej 12 500.

Zaciekawienie opinii pu-
blicznej w Gdańsku może też 
wzbudzić 28,9 tys. złotych 
wydane w październiku 2019 
w Hotelu Granary. To urocze 
miejsce. Prezydent Gdańska 
spotkała się w jego progach 
z "przedstawicielami" urzę-
du miasta Gdańska, czyli 
swoimi podwładnymi oraz 
delegatami innych jednostek 
miejskich. Tematem wiodą-

cym było omówienie dwóch 
najważniejszych wydarzeń 
rocznicowych w Gdańsku 

- obchodów 4 czerwca i pla-
nowanego zrazu jako radosny 
przemarsz 1 września. Wnio-
ski z tego posiedzenia samo-
rządowej elity nie są znane 

- rachunek jak najbardziej.
Niewiele mniej zapłaco-

no za przemówienie prezy-
dent Gdańska do aktywnych 
gdańszczan, których tradycję 
grudniową porą zainaugu-
rował b. prezydent P. Ada-
mowicz. Do wysłuchania 
zaproszono tych obywateli, 
których aktywność pozytyw-
nie zweryfikował gdański 
aparat władzy. Pozostałych, 
bez zaproszeń, do wynajętej 
za 12,9 tys. zł sali filharmo-
nii nie wpuszczano. Koncertu 
za 20 tys. zł nie widzieli, nie 

mieli też okazji wziąć udziału 
w bankiecie, który za 27,2 tys. 
złotych współopłacili.

Mniej więcej tyle samo, też 
w grudniu, wydano na ban-
kiet dla najlepszych gdań-
skich sportowców i sporto-
wych osobowości miasta. 
Wśród nich wyróżnili się 
emeryt z urzędu i emeryt 
z milicji obywatelskiej.

Podatnicy bez zaproszeń 
mogli liczyć na poczęstu-
nek za 1400 złotych, który 
przygotowano, jeśli wierzyć 
opisowi faktury, a czemu nie 
wierzyć, na potrzeby spotka-
nia z mieszkańcami w popu-
larnej w magistracie fundacji. 
Szanse na posiłek mieli także 
mikołaje na motorach, któ-
rych dobroczynny wysiłek 
Gdańsk wsparł zestawem ga-
stronomicznym za 11 tysięcy 

złotych. Z okazji Mikołaja 
prezydent podejmowała swo-
ich pracodawców na ulicy 
za wzięte z budżetu do kotła  
4 600 złotych.

Zanim prezydent Gdańska 
zjadła w dwóch restauracjach 
w Rzymie za 1200 złotych 
i za 460 złotych w Krakowie, 
pochyliła się w restauracji 
Amber Side nad nową ekono-
mią społeczną, której współ-
czesnym znakiem czasu są 
oczy otwarte na bliźnich.

24 grudnia na Targu Węglo-
wym odbyła się tradycyjna 
wigilia dla gdańszczan bied-
nych, zubożałych i bezdom-
nych, których myśl liberalna 
oświetlająca umysły gdań-
skich notabli nie wyposażyła 
w codzienny dostatek. Fun-
datorami byli gdańscy restau-
ratorzy i piekarze, a w roli 
dobrodziejki wystąpiła pre-
zydent Gdańska, która dzie-
liła jadło udając szczodrość 
osobistą.

Tak było w Warszawie na 
początku lat 30. ub. stulecia.

Ponad 520 tys. złotych wydał gdański urząd miejski za "usługi restauracyjne 
i gastronomiczne" w okresie ostatnich kilkunastu tygodni.

 - Rozmawiamy w czasie 
zmagań wielkich potęg o uzy-
skanie przewagi politycznej 
i gospodarczej na obszarze 
bogatym w surowce strate-
giczne. Czy napięcia między 
mocarstwami i konflikt na 
Bliskim Wschodzie, wokół 
Persji,  w który angażują się, 
oprócz USA, Izraela i Iranu, 
także Turcja, Rosja i Chiny, 
będzie miał wpływ na naszą 
gospodarkę i portfele Polaków? 
- Patrząc na wyczyny na 

polskiej scenie politycznej, 
szczególnie w wydaniu opo-
zycji, wydaje się, że trwa 
zabawa w piaskownicy. Nie 
ma chyba drugiego pań-
stwa w Europie, w którym 
przedstawiciele opozycji tak 
bardzo atakowaliby własne 
państwo i rząd. Tymczasem, 
warto dostrzec fundamen-
talne rzeczy dziejące się na 
świecie i zachodzące zmiany 
geostrategiczne, ze zmianami 
sojuszy włącznie. Kształtuję 
się nowe potęgi, te dawne 
starają si wrócić w miejsca, 
w których miały niegdyś zna-
czenie…

- Rosja na przykład do Syrii, 
ale nie tylko, bo dobre sto-
sunki Moskwa ma z Izraelem, 
z Turcją. Czy będzie gra na 

„wyciszenie”?
- Są symptomy uspokojenia. 

Dobrze, że nastąpiła deeska-
lacja. Pojednawcze wystąpie-
nie Donalda Trumpa zawie-
rało deklarację o gotowości 
do przyjęcia opcji pokojo-
wej. Na Bliskim Wschodzie 
nie brak punktów zapalnych. 
Mamy tam obecność wszyst-
kich wielkich graczy. Pojawi-
ły się ambitne potęgi, Turcja, 
czy Chiny, które zaznaczają 
swoją rolę, odbudowują lub 
budują silną pozycję. 

- Dla Chin ważne są szlaki 
handlowe, głównie morskie…
- Owszem. Turcja zaś ma 

tradycję imperialną, że przy-
wołam, istniejące jeszcze 
przed stu laty, Imperium 
Osmańskie. To są procesy 
istotne nie tylko dla państw 
Unii Europejskiej, ale dla ca-
łego świata. Chiny, Włochy, 
Niemcy importują ropę z Ira-
nu. Zatoka Perska i kraje nad 
nią położone mają strategicz-
ne znaczenie geopolityczne. 
Cieśnina Ormuz, której część 
wybrzeża należy do Iranu, ma 
fundamentalne, strategiczne, 
znaczenie dla transportu mię-
dzynarodowego. 

- Od lat 80 XX wieku bywa tam 
gorąco, a przepływa przez nią 
piętnaście tankowców dziennie, 
jedna trzecia transportu ropy 
naftowej na świecie… 
- Nie tylko ropy naftowej, 

ale przede wszystkim ona. 
Dobrze więc, że mamy chwi-
lowe uspokojenie. Ceny paliw 
znacząco przecież skoczyły. 
Cena za baryłkę ropy sięgnęła 
70 USD. Poszła w górę cena 
złota do prawie 1600 USD 
za uncję. Nastąpiły ruchy na 
rynku walut. Duże kapitały 
i gorący pieniądz w sytuacji 
konfliktu szukają bezpiecz-
nych przystani. Te zjawiska 
mogą negatywnie wpłynąć 
na wzrost gospodarczy, po-
wodować straty w transpor-
cie, w usługach, działać re-
cesyjnie. Oprócz negatywów, 
akurat my wyróżniamy się 
pozytywnie.

- Czyżby? Nadchodzi spowol-
nienie…
- Jesteśmy dość odlegli 

geograficznie od konfliktu. 
Mamy, to prawda, w ramach 
kontyngentu swoich żołnie-
rzy. Podobnie, jak Duńczycy, 

Szwedzi, Norwegowie. Przede 
wszystkim zaś gospodarczo 
rośniemy. Co prawda w 2020 
roku wzrost PKB będzie 
niższy niż w ubiegłym roku. 
Mówi się o 3,6 procentach. 
Ale to jest i tak świetna wia-
domość, której nam zazdrosz-
czą Francuzi, Włosi i Niemcy. 
Wiele gospodarek ten wzrost 
ma na poziomie 0,4, czy 0,6 
procenta, czyli na poziomach 
recesyjnych. Mamy duży 
rynek, dobre relacje z USA 
i perspektywę dużych inwe-
stycji infrastrukturalnych, jak 
na przykład perspektywę bu-
dowy Centralnego Portu Ko-
munikacyjnego…

- Ekipa Tuska „budowała” 
elektrownię jądrową, a ekipa 
Morawieckiego ma budować 
CPK. To sfera projektu. 
Patrząc na perypetie portu 
lotniczego Berlin-Brandenburg      
w Schönefeld nie obawia się 
pan zadyszki inwestycyjnej?
- To nie są inwestycje, któ-

re da się zrobić w dwa lata. 
Przed wojną z sukcesem spró-
bowaliśmy wielkich inwesty-
cji rozpisanych na kilka lat. 
To musi ruszyć. Ważna jest 
też kontynuacja zwiększania 
nakładów na koleje, konty-
nuacja budowy dróg, obwod-
nic, mostów. Poprawiła się 
znacząco sytuacja w portfe-
lach Polaków. 40 miliardów 
złotych z programu 500+ 
jest w budżecie na ten rok, 
w sumie 70 miliardów w roz-
maitych pakietach socjalnych. 
To nie są bagatelne pieniądze. 
Nakłady zwiększone zostały 
w innych dziedzinach. Do 
tego ulgi w podatkach. Jest to 
budżet na poziomie 440 mi-
liardów złotych. 

- Czy nie wydajemy zbyt dużo 
na pakiety socjalne, zamiast 

chomikować i wydać na in-
westycje i na zabezpieczenie 
lat chudych?
- Jest to koncepcja liberalna, 

taka, nie obrażając pana, bal-
cerowiczowska…

- Uczęszczałem na wykłady 
Stefana Kurowskiego, nie 
Leszka Balcerowicza…
- Szkoda, że Kurowski nie 

był na miejscu Balcerowicza. 
Bylibyśmy w innym punkcie, 
a była wielka strata dla Polski. 
Wszelkie teorie ekonomiczne, 
zabarwione liberalizmem, 
odeszły do lamusa. Żadna nie 
funkcjonuje i nie jest realizo-
wana w żadnym, najbardziej 
liberalnym miejscu na świe-
cie. Balcerowicz rozgłasza, 
że trzeba schładzać, ciąć, nie 
wydawać. Można to skitować 
wzruszeniem ramion. Niech 
on to wytłumaczy bankom 
w Wielkiej Brytanii, w USA, 
Europejskiemu Bankowi 
Centralnemu. Jest akurat 
odwrotnie. Mamy dzisiaj na 
światowym rynku obligacji 
ujemnie oprocentowanych, 
czyli umownych „śmieci”, 
na astronomiczną kwotę 17 
bilionów dolarów. Mamy set-
ki firm „zombi”, które mają 
ujemnie oprocentowany kre-
dyt, czyli za darmo pożyczają 
pieniądze. W wielu krajach 
obowiązują zerowe, a nawet 
ujemne, stopy procentowe. 
Teorie, że trzeba na kupkę 
odłożyć oszczędności, nie 
budują inwestycji. 

- Oszczędzajmy, a jak uzbieramy, 
to za jakiś czas zainwestujemy? 
- Tak to nie wygląda. Dzisiaj 

najwięcej inwestują ci, którzy 
mają łatwy dostęp do pienią-
dza, mają nisko lub ujemnie 
oprocentowane kredyty, ko-
rzystając z kredytów w Euro-
pejskim Banku Centralnym, 

czy w Japonii. Za rządów PiS 
przyjęliśmy koncepcję roz-
wojową opartą o popytową 
stronę gospodarki. Ona dała 
nam znaczący wzrost sięga-
jący 5 procent PKB. Nie da 
się, ma pan rację, wyłącznie 
bazować na konsumpcji, ale 
my musimy odbudowywać 
nasz własny przemysł i two-
rzyć przemysł, budować silne 
koncerny rodzime, zdolne do 
rywalizacji, do konkurowania, 
do prowadzenia inwestycji.

- Jak PKN Orlen, mający 
takie ambicje?  
- Chociażby. Potrzebujemy 

nowej polityki przemysłowej. 
Skoro poprzednicy, chłopcy 
w krótkich spodenkach, wy-
przedali wartościowy majątek. 
Banki, firmy ubezpieczenio-
we, nasz przemysł, cemen-
towanie, cukrownie, zakłady 
przetwórstwa, zakłady pa-
piernicze. Trzeba więc my-
śleć o rekonstrukcji przemy-
słu i go na nowo zbudować. 
Warto postawić na rodzime 
firmy, których nieco zosta-
ło, jak wspomniany koncern. 
Raczej nie odkupować drogo 
tego, co zostało tanio sprze-
dane. Mamy nisze rozwojowe, 
jak na przykład przemysł far-
maceutyczny i przemysł rol-
no-spożywczy. To jest sprawa 
pilna, bo rośnie nam na Ukra-
inie poważna konkurencja 
w produkcji rolno-spożyw-
czej, roślin oleistych, mięsa.

- Ukraina wyzbywa się czar-
noziemów, które wykupują 
zagraniczne firmy, w tym 
głównie kapitał niemiecki…
- Oni szybko zarzucą Euro-

pę swymi produktami. Pol-
ska nie będzie konkurencyj-
na. Trzeba mieć alternatywę 
w przetwórstwie, w magazy-
nowaniu. I tak trzeba szerzej 

patrzyć szukając synergii.   
- Za mało jest polskiego kapi-
tału. Zadłużenie zagraniczne 
Polski przekroczyło 330 
miliardów dolarów. Przez 
trzy dekady spłacaliśmy 
blisko 30 mld dolarów, które 
pożyczył Edward Gierek, 
za te pieniądze zbudowano 
sporo bardzo nowoczesnych 
fabryk, które zostały dawno 
wyprzedane. 40 miliardów 
złotych to jest koszt obsługi 
długu zagranicznego... 
- Nieco mniej. Za rządów 

PO-PSL to było około 40 
miliardów złotych, teraz to 
około 29 miliardów, ale cały 
czas to są kwoty poważne. 
Obniżamy też państwowy 
dług publiczny, który spadnie 
z 44,4 procenta za ubiegły 
rok do około 43,8 procent 
w relacji do PKB za ten rok. 
Ale co mają powiedzieć Wło-
si, którzy mają 140 procent 
długu publicznego w relacji 
do swego PKB? Japończy-
cy - z ponad 220 procentami? 
Amerykanie mają ponad 100 
procent. Do 100 procent zbli-
ża się relacja długu do PKB 
Francji, Hiszpanii. Nie jeste-
śmy czarną owcą, wręcz prze-
ciwnie. Mamy przyzwoitą 
sytuację. Nie da się bez gwał-
townych wyrzeczeń społecz-
nych zniwelować radykalnie 
owego długu. Mielibyśmy 
zabrać ludziom pieniądze, nie 
rozwijać się? 

- To są wszystko tematy, 
które nie są powszechnie 
obecne w debacie publicznej, 
w codziennym werbalnym 
boksowaniu się…
- Niestety, nie są. Skala wy-

zwań jest ogromna. Zamiast 
godzinami toczyć spór na 
kanwie tego, co powiedział 
jakiś kabotyn do egzaltowanej 
panny, lub na odwrót, trzeba 
i warto  skupić się nad wiel-
kimi wyzwaniami, które niesie 
sytuacja na świecie i na spro-
staniu wyzwaniom rozwojo-
wym, które są przed nami.       

Fot. ASG

Z Januszem Szewczakiem, ekonomistą i byłym posłem, analitykiem gospodarczym 
specjalizującym się w finansach, prawie finansowym i makroekonomii, znanym 
z przenikliwych i krytycznych sądów, rozmawia Artur S. Górski

Przed nami wielkie wyzwania gospodarcze 

Jadłodzielnia w gdańskim magistracie
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Partner wydania

Prof. Czesław Tumielewicz: Nie nudzę się

Miłośników swojej twór-
czości co roku zaprasza na 
intrygujące urodziny. W tym 
roku na 77, ale co najważ-
niejsze zawsze przygotowuje 
na nie spory zestaw nowych 
prac ,  skomponowanych 
z pewną przewodnią myślą. 
Od pewnego czasu to morze 
nadaje charakter jego kompo-
zycjom. Marynistyka staje się 
specjalnością, w tym roku ko-
lejna wystawa potwierdziła tę 
regułę. Widać olbrzymie do-
świadczenie i pomimo upodo-
bań do pewnej ornamentyki 
artysta poszukuje w swoich 
uproszczeniach oryginalnej 
syntezy. Posiłkuje się post-
impresjonistyczną stylistyką, 
ale wypracował swoje jej wi-
dzenie, mało skomplikowane, 
ale sięgające również do ko-
lorystycznej maniery.

Profesor Czesław Tumiele-
wicz w artystycznym życiu 
przechodził różnego rodzaju 
etapy fascynacji. O awan-
gardowych geometrycznych 
kompozycjach już dawno 
zapomniał, a przecież to one 
w dzisiejszej estetyce pozwo-
liły zaistnieć subtelniejszemu, 
ale wyrazistszemu łączeniu 
barw, to lata pracy i talent 
zadecydowały o wszystkim. 
Jako wykształcony architekt, 
uczący się również u znako-
mitości polskiego malarstwa 
profesorów Adama Gerżabka 
i Władysława Lama, ciągle 
próbując i eksperymentując 
zawsze umiał znaleźć tę wła-
ściwą drogę dla swojej sztuki. 
To również w pewnym stop-

niu mody miały na to wpływ, 
ale artysta miał do nich moc-
no ograniczony stosunek i ra-
czej im nie ulegał. Jeżeli już 
to była to czysta gra zapisu 
nie tyle emocji ile raczej ryt-
mu egzystencji i trwania. Jak 
dziś przyznaje to właśnie mo-
ment emocji, pewnego rodza-
ju zmysłowości zawsze wa-
żył na przyszłych wyborach 
i miał olbrzymie znaczenie.

Pamiętam jeden z wywia-
dów przeprowadzony przed 
laty z artystą, kiedy mówił 
o  swoim wkładzie  ar ty -
stycznym w obowiązujące 
tendencje. Zadawał wów-
czas pytanie co malować po 
czarnym kwadracie wpisa-
nym w białe tło Kazimierza 
Malewicza, dochodzi się do 
ściany i co dalej? Czy po-
wrócić już do sprawdzonych 
w życiu działań? Czy może 
szukać nowej mobilizującej 
siły, nowych emocji otwie-
rających oryginalne nie sza-
blonowe myślenie?

Siłą napędową dla malar-
stwa artysty był zawsze kolor, 
odgrywał dominującą rolę. 
Doświadczenie malarskie 
prof. Gerżabka jego korekty 
otworzyły artystę na większe 
ryzyko kontrastowego uży-
wania barw, otworzyło to dro-
gę do nowej ekspresji o wiele 
mocniejszej niż poprzednio. 
Pojawiły się nawiązania do 
koloryzmu prof. Gerżabka 
i neoimpresjonizmu prof. 
Lama. To inspiracja, która 
pozwoliła na wypracowanie 
indywidualnego spojrzenia 
przez swój pryzmat, uspraw-
nienia malarstwa według 
swoich wyobrażeń. Siłą tej 
sztuki jest również korzysta-
nie z umiejscowienia prezen-
towanych scen w nadbrzeż-
nym pejzażu Zatoki Gdańskie. 
Często z wykorzystaniem 
znanych osobowości naszej 
małej ojczyzny.

Myślę, że ta ostatnia gdań-
ska wystawa ponownie po-
twierdziła duży talent artysty, 
którego prace znajdują coraz 
większą aprobatę wśród ko-
neserów dobrej sztuki.

Stanisław Seyfried
Zdjęcia: archiwum 

malarza i S. Seyfried

Osobowość artystyczna prof. Czesława Tumielewicza głęboko jest wpisana w klimat dzisiejszego Gdańska. Artysta nadal 
wyrazisty i bardzo aktywny zadziwia i zaskakuje. Kolejna jego wystawa „Nadmorskie pejzaże” ponownie potwierdziła dużą 
wrażliwość na niebanalne piękno i to coś co w dzisiejszej twórczości profesora, nie wiem czy nie ważniejsze jest od samej 
sztuki. To praca, umiłowanie malarstwa, malarstwa które po tylu latach nadal nadaje ton życiu, nawet nie w sensie materialnym 
lecz w ogóle.

Prof. Czesław Tumielewicz:

Czesław Tumielewicz, Kuźnica, 2019, akryl

Czesław Tumielewicz, Hel, 2019, akryl
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Nowy rok z futbolem na AWFiS po raz 41!

Terminarz NICE I ligi w sezonie 2020

W noworocznym meczu, 
który po raz pierwszy odbył 
się w 1979 roku, spotkały się 
drużyny gospodarzy i przyja-
ciół AWFiS. Dwa lata temu 
goście zadręczyli gospodarzy, 
rok temu w meczu numer 40 
padł odpowiadający powadze 
rocznicy remis, a tym razem 
AWFiS był wobec swoich go-
ści bezlitosny. Wygrał wyso-
ko, ale najważniejszej bramki 
noworocznej nie zdobył - po 
znakomitej akcji indywidu-
alnej, po przedryblowaniu 
strażników tradycji, Miro-
sława Piątka i Krzysztofa 
Wnorowskiego, pierwszego 
gola płaskim strzałem zdobył 
Maciej Grubba, nie dając Ma-
riuszowi Solarskiemu szans 

na skuteczną obronę. Chwilę 
później, ale w takim meczu 
chwila ta ma znaczenie roz-
strzygające dla historycznej 
godności bramki, do remisu 
doprowadził Marek Fostiak, 
zgrabnie wykorzystując po-
danie Grzegorza Dorsza, ob-
darowanego niefrasobliwie 
piłką przez Marka Formelę. 
Chwilę potem, gospodarze 
prowadzili już 4:1, a Leszka 
Chludzińskiego, legendar-
nego katorżnika biegów roz-
maitych i uczestnika meczu 
w 1979, pokonywali m.in. 
G.Dorsz i Krzysztof Byzdra. 
Od tego momentu druży-
na gości, przyjaciół AWFiS, 
choć podział jak co roku ma 
znaczenie umowne, nieco 

przegrupowała szyki, Rafał 
Sendal i Darek Zielke, wzię-
li w karby obronę, a w ataku 
Grubbę wsparli skutecznie 
Jarek Niedzielski i Mirek Dy-
bizbański, dokładniej zaczęli 
podawać Formela i Stefan 
Wrycza - i goście odrobili 
straty, a nawet wyszli dwu-
krotnie na prowadzenie, choć 
razili niedowładem skutecz-
ności lub paraliżował ich So-
larski.

Nakręcani dobrą grą Bartka 
Dolańskiego, który swoich 
napastników raz za razem 
wspierał dobrym rozegra-
niem gospodarze z wolna za-
częli jednak osiągać wyraźną 
przewagę, dokumentując ją 
licznymi bramkami, za ich 

zdobywanie brał się w tej 
fazie meczu także Wojtek 
Ratkowski, maratończyk nie-
strudzenie wypełniający luki 
w defensywie. Zagonieni go-
ście poddali partię, zdobywa-
jąc się jedynie na pojedyncze 
kombinacje, które biegu zda-
rzeń odwrócić już nie mogły, 
skoro wyczerpany Wrycza 
z dwóch metrów ledwo trafił 
w chwytne ręce Solarskiego. 
Mecz całkiem zasłużenie wy-
grał zespół AWFiS demolując 
gości 22:11. Takiego wyniku 
kronikarze nie pamiętają, 
a goście blamaż popamięta-
ją...

(G)

Sezon NICE 1. Ligi Żużlo-
wej rozpocznie się 4-5 kwiet-
nia. Runda zasadnicza zakoń-
czy się 8-9 sierpnia. Drużynę, 
która awansuje do PGE Eks-
traligi poznamy najwcześniej 
20 września.

Zdunek Wybrzeże na inau-
gurację sezonu podejmie Unię 
Tarnów, a w drugiej kolejce 
wybierze się do Ostrowa.
1 runda: sobota, 4 kwiecień/
niedziela, 5 kwiecień
Gdańsk - Tarnów
sobota, 11 kwiecień
data rezerwowa
niedziela, 12 kwiecień
data rezerwowa

2 runda: sobota, 18 kwie-
cień/niedziela, 19 kwiecień
Ostrów - Gdańsk
piątek, 24 kwiecień
data rezerwowa
niedziela, 26 kwiecień
data rezerwowa
3 runda: piątek, 1 maj/nie-
dziela, 3 maj
Łódź - Gdańsk
niedziela, 10 maj
data rezerwowa
niedziela, 17 maj
data rezerwowa
4 runda: sobota, 23 maj/nie-
dziela, 24 maj
Gdańsk - Bydgoszcz
5 runda: sobota, 30 maj/nie-
dziela, 31 maj
Gniezno - Gdańsk

6 runda: sobota, 6 czerwiec/
niedziela, 7 czerwiec
Gdańsk - Daugavpils
czwartek, 11 czerwiec
data rezerwowa
7 runda: sobota, 13 czerwiec/
niedziela, 14 czerwiec
Toruń - Gdańsk
8 runda: sobota, 20 czer-
wiec/niedziela, 21 czerwiec
Gdańsk - Toruń

9 runda: piątek, 26 czerwiec/
sobota, 27 czerwiec/niedziela, 
28 czerwiec
Daugavpils - Gdańsk
10 runda: sobota, 4 lipiec/
niedziela, 5 lipiec
Gdańsk - Gniezno
11 runda: sobota, 11 lipiec/
niedziela, 12 lipiec
Bydgoszcz - Gdańsk

12 runda: sobota, 18 lipiec/
niedziela, 19 lipiec
Gdańsk - Łódź
sobota, 25 lipiec
data rezerwowa
13 runda: sobota, 1 sierpień/
niedziela, 2 sierpień
Gdańsk - Ostrów
14 runda: sobota, 8 sierpień/
niedziela, 9 sierpień
Tarnów - Gdańsk
niedziela, 16 sierpień
data rezerwowa
1 runda finałowa: sobota, 22 
sierpień/niedziela, 23 sierpień
(a) 4 w tabeli po części zasad-
niczej - 1 w tabeli po części 
zasadniczej
(b) 3 w tabeli po części zasad-
niczej - 2 w tabeli po części 
zasadniczej
W przypadku awansu drużyny 
z Łodzi do rundy finałowej, 
pierwszy mecz półfinałowy 
drużyna rozegra w Łodzi.
W przypadku awansu druży-
ny z Torunia do rundy fina-
łowej, klub z Torunia będzie 
gospodarzem meczu 2 rundy 

finałowej.
piątek, 28 sierpień 2020
data rezerwowa
2 runda finałowa: sobota, 29 
sierpień/niedziela, 30 sierpień
(a) 1 w tabeli po części zasad-
niczej - 4 w tabeli po części 
zasadniczej (b) 2 w tabeli po 
części zasadniczej - 3 w tabe-
li po części zasadniczej
piątek, 4 wrzesień
data rezerwowa
piątek, 11 wrzesień
data rezerwowa
3 runda finałowa: niedziela, 
13 wrzesień
zwycięskie drużyny z (a) i (b)
piątek, 18 wrzesień
data rezerwowa
4 runda finałowa: niedziela, 
20 wrzesień
zwycięskie drużyny z (a) i (b)
niedziela, 27 wrzesień
data rezerwowa
niedziela, 4 październik
data rezerwowa
Baraż: niedziela, 4 paździer-
nik i niedziela, 11 październik

fot. Sławomir Żylak

Tradycji stało się zadość! Po raz 41 na boisku AWFiS w Oliwie przywitano nowy 
rok towarzyskim kopaniem - pierwszą piłkę szurnął rektor prof. Waldemar Moska, 
a pierwszą bramkę w 2020 roku o 12.17 strzelił Maciej Grubba, syn Andrzeja, 
pingpongisty formatu światowego, który futbol praktykował namiętnie i z talentem.

Rozgrywki NICE 1. Ligi Żużlowej 
w sezonie 2020 rozpoczną się w pierwszy 
weekend kwietnia. Zdunek Wybrzeże 
zainauguruje sezon na swoim torze 
podejmując Unię Tarnów.
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Dawid Kubacki nowym królem 
Turnieju Czterech Skoczni

Turniej Czterech Skoczni 
to zawody w skokach nar-
ciarskich organizowane od 
1953, na przełomie grudnia 
i stycznia. Rywalizacja to-
czy się na dwóch skoczniach 
niemieckich (Oberstdorf, 
Garmisch-Partenkirchen) 
i dwóch austriackich (Inns-
bruck, Bischofshofen). Tur-
niej Czterech Skoczni to naj-
bardziej prestiżowe zmagania 
w skoczkach narciarskich. 
Jego ranga jest porównywal-
na do igrzysk olimpijskich 
i mistrzostw świata. 

Polacy w 68-letniej historii 
Turnieju wygrywali cztery 
razy. Pierwszym Polakiem, 
który zwyciężył w klasyfi-
kacji generalnej był Adam 
Małysz w sezonie 2000/2001. 
To właśnie od Turnieju Czte-
rech Skoczni rozpoczęła się 
dominacja Polaka na świa-
towych skoczniach. Małysz 
zwyciężył wówczas z rekor-
dową przewagą. Drugi w kla-
syfikacji generalnej Janne 
Ahonen zgromadził aż 104,4 
punkta mniej. Biało-czer-
woni znakomicie spisują się 
w Turnieju Czterech Skoczni 
w ostatnich latach. Z czterech 
ostatnich edycji wygrali aż 
trzy. W sezonach 2016/2017 
i  2017/2018 triumfował 
Kamil Stoch. W tym roku 
jako trzeci Polak zwycię-
żył Dawid Kubacki. Oprócz 

czterech zwycięstw biało-
-czerwoni jeszcze dwa razy 
kończyli na podium klasy-
fikacji generalnej Turnieju 
Czterech Skoczni. W sezonie 
2002/2003 Adam Małysz był 
trzeci, a w sezonie 2016/2017 
Piotr Żyła drugi. W tym sa-
mym roku czwarty w całym 
cyklu był Maciej Kot. Adam 
Małysz aż 9-krotnie kończył 
Turniej Czterech Skoczni 
w czołowej „10” klasyfikacji 
generalnej.

Pierwszym Polakiem, któ-
ry stanął na podium kon-
kursu Turnieju Czterech 
Skoczni był Józef Przybyła, 
który w sezonie 1963/1964 
miał  szansę na podium 
w klasyfikacji końcowej. 
Polak w dwóch turniejach 
zajmował trzecie miejsce 
i przed ostatnim konkursem 
był drugi w klasyfikacji ge-
neralnej. Niestety w drugim 
turnieju ostatniego konkursu 
zanotował upadek. Najszczę-
śliwsza dla biało-czerwonych 
jest skoczni w Bischofshofen, 
na której wygrali czterokrot-
nie. Dwa razy Polacy wygry-
wali w Innsbruck, a po razie 
w Obersdorfie i Garmisch-

-Partenkirchen. Na wszyst-
kich skoczniach zwycię-
żał jedynie Kamil Stoch. 
W 68-letniej historii Turnieju 
Czterech Skoczni Polacy sta-
wali na podium w sumie 39 

razy - 8 na pierwszym, 12 na 
drugim i 39 na trzecim. 

Dawid Kubacki do swoje-
go sukcesu zmierzał krok po 
kroku. W sezonie 2017/2018 
był szósty, przed 4. 68. edy-
cję Kubacki zaczął od trze-
ciej lokaty w Oberstdorfie. 
Na takim samym miejscu 
uplasował się w Garmisch-

-Partenkirchen. W Innsbrucku 
Kubacki był drugi i został li-
derem klasyfikacji generalnej 
Turnieju. W Bischofshofen 
reprezentant Polski nie po-
zostawił złudzeń kto był naj-
lepszy w 68. edycji Turnieju 
Czterech Skoczni. Najdłuższe 
skoki w obu seriach dały wy-
graną w konkursie i przypie-
czętowały triumf w klasyfika-
cji. Ponieważ wszystko działo 
się w Święto Trzech Króli 
został przez media nazwany 
Trzecim Królem, jako trzeci 
polski zwycięzca Turnieju 
Czterech Skoczni. 

Z „LOTOS Szukamy 
Następców Mistrza” 
na szczyt

Sukces Dawida Kubackiego 
to potwierdzenie słuszności 
drogi obranej przez Polski 
Związek Narciarski wspólnie 
z Grupą LOTOS. 

Ważną inicjatywą, któ-
ra narodziła się w okresie 
współpracy Grupy LOTOS 

z PZN, jest Narodowy Pro-
gram Rozwoju  Skoków 
Narciarskich i Kombinacji 
Norweskiej „LOTOS Szu-
kamy Następców Mistrza”. 
Zapoczątkowany w 2004 r. 
program jest największym 
przedsięwzięciem polskiego 
narciarstwa kierowanym do 
młodych sportowców, którzy 
marzą o sukcesach w skokach 
narciarskich i kombinacji nor-
weskiej. W jego ramach orga-
nizowane są zawody LOTOS 
Cup − co roku bierze w nich 
udział około 200 młodych 
zawodników i zawodniczek 
z kilkunastu polskich klubów. 
Po zakończeniu cyklu zawo-
dów LOTOS Cup fundowane 
są stypendia i nagrody dla 
najlepszych młodych skocz-
ków, a od sześciu lat także 
12-miesięczne stypendia tre-
nerskie. Program „LOTOS 
Szukamy Następców Mistrza” 
to realne wsparcie dla mło-
dych sportowców – nie każdą 
rodzinę bowiem stać na regu-
larne treningi czy profesjo-
nalny sprzęt. Jednak przede 
wszystkim jest to kuźnia 
młodych talentów, dzięki któ-
rej świat mógł się dowiedzieć 
o naszych wybitnych spor-
towcach. Wychowankiem 
programu Grupy LOTOS jest 
m.in. Dawid Kubacki.

Jarosław Wittstock, p.o. 
prezesa Zarządu Grupy 
LOTOS

Dla wielu Polaków skocz-
kowie są inspiracją i wzorem 
do naśladowania. Szacunek 
do ojczyzny, do naszych biało-

-czerwonych barw oraz to, co 
wielokrotnie podkreśla Kamil 
Stoch, że nie wstydzi się swojej 
wiary. Takie wartości w LO-
TOSIE cenimy i takie chcemy 
wspierać. Nasza współpraca 
przebiega na wielu płasz-
czyznach. Prowadzimy m.in. 
programy stypendialne dla 
trenerów i przekazujemy do-
tacje na zakup sprzętu dla 
klubów sportowych. Wspiera-

my szkolenie kadr juniorskich, 
no i oczywiście naszej kadry 
narodowej. Wspólnie działa-
my również przy zawodach 
rangi mistrzostw Polski oraz 
konkursach Pucharu Świata 
w Wiśle i Zakopanem. Udało 
nam się stworzyć naprawdę 
unikatową relację partner-
ską i to cały czas procentuje. 
Swoją drogą, profesjonalnie 
i odpowiedzialnie realizowa-
ne projekty sponsorskie bu-
dują zaufanie do naszej marki. 
Zaangażowanie w skoki nar-
ciarskie jest tego najlepszym 
przykładem.

Tomasz Łunkiewicz

Znakomicie rozpoczął się dla polskich skoczków rok 2020. 6 stycznia Dawid 
Kubacki wygrał czwarty konkurs Turnieju Czterech Skoczni w Bischofshofen 
i przypieczętował wygraną w 68. edycji najbardziej prestiżowego konkursu 
w skokach narciarskich. Kubacki został trzecim Polakiem, który triumfował 
w klasyfikacji generalnej Turnieju Czterech Skoczni. Wcześniej dokonali tego Adam 
Małysz (2000/2001) i dwukrotnie Kamil Stoch (2016/2017 i 2017/2018).

Polacy zwycięzcy klasyfikacji generalnej 
Turnieju Czterech Skoczni
2000/2001 Adam Małysz
2016/2017 Kamil Stoch
2017/2018 Kamil Stoch
2019/2020 Dawid Kubacki

Zwycięstwa Polaków w poszczególnych 
konkursach
Oberstdorf
2017 – Kamil Stoch
Garmisch-Partenkirchen
2018 – Kamil Stoch
 Innsbruck
2001 – Adam Małysz
2018 – Kamil Stoch
 Bischofshofen
2001 – Adam Małysz
2017 – Kamil Stoch
2018 – Kamil Stoch
2020 – Dawid Kubacki 

Rekordy Turnieju Czterech Skoczni

* najwięcej wygranych w klasyfikacji generalnej - Jan-
ne Ahonen Finlandia - 5 - 1998/1999, 2002/2003, 
2004/2005, 2005/2006, 2007/2008

* najwięcej zwycięstw z rzędu w klasyfikacji gene-
ralnej - Bjørn Wirkola 1966/1967, 1967/1968 i 
1968/1969

* najwięcej wygranych konkursów - Jens Weißflog 
Niemcy i Bjørn Wirkola Norwegia po 10

* najwięcej wygranych konkursów z rzędu - Helmut 
Recknagel NRD, Sven Hannawald Niemcy, Kamil 
Stoch Polska, Ryōyū Kobayashi Japonia - po 5

* wygrana we wszystkich konkursów w jednym sezo-
nie - Sven Hannawald w sezonie 2001/2002, Kamil 
Stoch w sezonie 2017/2018, Ryōyū Kobayashi w 
sezonie 2018/2019

* największa przewaga zwycięzcy cyklu - 2000/2001 
Adam Małysz 104,4 punkta nad Janne Ahonenem

Partner wydania
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Sport szkolny

Oferta feryjna Gdańskiego Zespołu 
Schronisk i Sportu Szkolnego

półkolonie turystyczne 
w terminie 13-17.01.2020 r.

miejsce zajęć: Szkoła Pod-
stawowa nr 19 ul. Hoene 6, 
Gdańsk 

W programie: zwiedzanie 
Góry Gradowej, Grodziska, 
Szańca Mewiego i Jezuickie-
go z Bramą Nizinną, Małego 
Arsenału. Muzeum Poczty 
Polskiej w Gdańsku, Dworu 
Artusa, Muzeum Bursztynu. 
Muzeum II Wojny Światowej 
z przewodnikiem, Muzeum 
Morskiego na Ołowiance
półkolonie sportowo-rekrecyj-
ne w terinie 13-17.01.2020 r.

miejsce zajęć: Szkolne Schro-
nisko Młodzieżowe w Gdańsku 
al. Grunwaldzka 244 

W ofercie miedzy innymi: 

zajęcia na parkourze, pił-
ki nożnej, koszykówki, na 
ściance wspinaczkowej, za-
jęcia w parku trampolin i na 
lodowisku.
półkolonie lekkoatletyczne 
w terminie 20-24.01.2020 r. 

miejsce zajęć sportowych: 
hala sportowa PSB, salka 
GZSISS AL. Grunwaldzka 244

W programie miedzy in-
nymi: zajęcia lekkoatletyki 
i ogólnorozwojowezajęcia 
w Loopy’s World, Jump City, 
Aqua Park, wyjście do kina. 
półkolonie rekreacyjne 
w terminie 20-24.01.2020 od 
9.00-16.00 

koszty : bilety wstępu 
wyżywienie: we własnym 

zakresie lub obiad w stołówce 

SSM 
miejsce: Gdański Zespół 

Schronisk i Sportu Szkolnego, 
Al. Grunwaldzka 244 

W programie między inny-
mi: zajęcia rekreacyjne, gry 
i zabawy integrujące grupę, 
zajęcia plastyczne, ognisko, 
zajęcia na pływalni, gry i za-
bawy relaksacyjne, wyjście 
na lodowisko, gry planszowe, 
zajęcia twórcze, wyjście do 
kina, ognisko na zakończenie 
półkolonii.
Szczegółowe informacje 
znajdują się na stronie inter-
netowej www.gzsiss.pl. 

fot. Wojciech 
Czubaszek

Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego zaprasza do skorzystania z oferty 
feryjnej. Zajęcia w formie półkolonii będą prowadzone przez 5 dni w tygodniu 
w czterech grupach tematycznych.


